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— m ZETA 


KAROL I MARYIA, 
czyli: 


MIŁOŚĆ W GORACH ALPEYSKICH. 
(Ciąg dalszy.) 


Bedi M iuż ieden i drugi tydzień prze- 
ny a Karola ieszcze nie było, zmartwio- 
wi sk niesłychanie iego oyciec coraz 
Ha szą miotany byf niespokoynością, 
ana Maryia nieposiadaiąc się zroz- 
du 3 1 w niczem naymnieyszóy nie znay- 
lip © pociechy, we dnie i w nocy rzew- 
ni erai zalew ała się łzami. Gdy na do- 
me ich nieszczęścia, w miesiąc po Ha- 

| rę. * Oddaleniu się, różne o nim zaczęto 
Slćwyąć wieści; iedni utrzymywali, że 
Widzieli w Brynie, drudzy, że w dro- 
do Niemiec, inni zaś zapeveniali, 
tipe 12% w zaspach śniegu, gdzie iego 
M o znalezione i iuż pochowano. Ta 
Gie wiadomość da ostatniego kresu 
ryj Paczy przywiodła nieszczęśliwą Ma- 
re > rażona iakby piorunem tém okrop- 
doniesieniem z iednego omdlenia 
tugie wpadała; słowem: wybladła 

ż,, Medzniała więcóy do nieżyiącćy iak 
w.*Cćy istoty podobna, litość tylko po- 
echną w całóy okolicy wzbudzała nad 
iene Tak srogo udręczona, w samotności 
ip ie znaydowała nieiaką ulgę swo- 
Ciérpień, i dla tego téż zawsze 
kich Szukała stale stroniąc od wszel- 
Wie zabaw i rozrywek. Gdy iéy ró- 
na nnice nalegały na nią, aby się 
z „Jdowała na odprawianych igrzyskach, 
Pee tylko i westchnieniem odpo- 
Maję im zakrywaiąc sobie oczy far- 
ap. em: »Ah! ezegożto odemnie wy- 
Sacie moie lube przyiaciółki? czyliż 
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nie wiócie, żem ia się stała przyczyną 
śmierci Karola ?« Si 
VV takim stanie niepewności i ciąg- 
Tego smutku wdaśnie przetrwała iuż by- 
fa dziesięć miesięcy, gdy pewnego dnia 
daią się słyszóć naraz pośród wsi, iako- 
weś wykrzyki podziwienia, które coraz 
dalóy się rozlegaiąc dochodzą nareście 
uszu Maryi; czém więcéy te głosy 
się zbliżaią, tém wyraźnićy daią się sły- 
szóć stokrotnie powtarzane przez zebra- 
ną młodzież imiona Maryi i Karola. — 
Niewiedząc ta dziewczyna, co to mą 
znaczyć, śpiesznie bieży do okna. — Ale 
o nieba! jakiżto zachwycaiący widok tam 
ią uderza! ów Karol, ów utracony, opła- 
kany Karol, otoczony licznem gronem 
młodzieży postępuie pośród tysiącznych 
okrzyków radości ku swoićy chacie. Ma- 
ryia łedwo własnym swoim oczom wie- 
rząc i prawie od zmysłów odchodząc 
z zachwycenia do półowy przewiesita 
się przez okno, aby go widzićć; bićdna 
dziówczyna rozumiała, że naysilnieyszym 
osem wota na mfodego Lauterna, gdy 
tymczasem byfoto tylko serdeczne west- 
chnienia, które zciężkością ićy serce wy- 
dawało !— Cosię tyczć Karola, tego uło- 
żenie całkiem było odmienném , raz szcze- 
gólnie rzucił wzrokiem na Maryią, lecz 
ito nie trwafo. długo, gdyż w tey chwili 
iak nayśpiesznićy spuścił swe oczy ku 
ziemi. Maryia chciała pośpieszyć na- 
przeciwko niemu, lecz takie uczuła 
w nogach osfabienie, iż chwiała się, iani 
kroku nie hyfa w stanie postąpić ; nawet 
gdyby się byfa nieuchwyciła ram okna, 
pewnieby była upadała. — Ah! ona tyl- 
ko modlić się mogła i dziękować Bcgu 
za odzyskanie Karola! 


Ale o nieba! cóż z tego, że Lautern 
do domu powrócił, kiedy ón iuż nie był 
dawnym Lauternemm | Zanurzony w głę- 
bokich mysłach ani iednego stowa nie 
przemówił do swoich współrodaków, 
w milczeniu tylko spoglądaiąc ku ziemi 
panow woinym krokiem w pośrod- 

u swoich towarzyszów. — »Ah| Maryia 
za tobą z rozpaczy ledwo nie umarfa |« 
ozwie się ieden z chłopaków do niego. — 
»Ohl pewnie, że nie inaczćy!« rzeknie 
drugi: »Maryia tak wynędzniała, że po- 
dobnieysza iest do cienia , iak do żyiącey 
istotyle — Na to wszystko nasz Karol 
podniosłszy oczy do góry, spoyrzał smut- 
no na tych, co mu to mówili i spokoy- 
nie dalćy kończył swoią drogę. 

Tymczasem Maryia co chwila zutę- 
sknieniem wyglądafa przybycia iego do 
siebie, aby w tak pożądanóćm i lubóm 
towarzystwie zapomnieć poniesionych 
utrapień. Lecz cały tydzień zeszedł i dru- 
gi się zaczął, a Harol ieszcze ią nie 
odwiedził. Miotana z tąd naywyższą nie- 
spokoynością nieomieszkafa znowu znay- 
dować się na odprawianych igrzyskach, 
w nadziei, że może tam go przynay- 
mnióy znaydzie; lecz i to było rzeczą 
nadaremną. Codziennie prawie po kil- 
kanaście razy przechodziła koło iego do- 
mu, w chęci, aby go tylko mogła zapy- 
taé, atbo choć paręsłów do niego z pfa- 
czem przemówić: Karolu, o móy nay- 
droższy Karolu! powiedz, dlaczego ode- 
mnie tak stronisz? lecz ani -w oknie, 
ani przededrzwiami nie było widać mło- 
dego Łauterna, a smutna Maryi: «coraz 
bardzióy utracafa nadzieię i odwagę 
uczynienia mu kiedy tego zapytania. 

Jednego wieczora, gdy z płaczem 
spogłądata ku iego chacie, .postrzegfszy 
go we drzwiach tóyże, z trwożliwością 
Śpiesznie odstąpiła od okna; Maral zaś 
stojąc w zamyśleniu przed swoim do- 
mem , długo wpatrywał się w toż okno, 
nareszcie serdecznie westchnąwszy i ob- 
tarłszy .chustką oczy, udaf się wolnym 
krokiem do: sosnowey ulicy. VVidząc to 
Maryia zswoiego ukrycia, nayobfitszemi 
zalała się tzami, albowięm wydawalo 


się iéy, że po piórwszy dopićro raz do- 
wiaduie się o Karola smutku. *VVięc, 37; 
się otóm przekonać, aby się go zapyt 
Karolu! powiedz, dla czego płaczes 
śpiesznie pobiegła za nim. Lecz i 
była w pół drogi, gdy drętwieiące nog 
na nowo odmówiły iéy swoićy pomo? 
iéy chód stawał się coraz powolniej” 
szym, akolana coraz więcey chwieiąc 
mi się; nareście tak dalece osłabła; 
ani kroku dalćy nie była w stanie P> 
stąpić. WV takiém pofożeniu, gdy 53% 
nie wić co ma z sobą poeząć, Karol n? 
gle obzierasię za siebie i postrzegłszy Me 
ryią, staie przed nią iak wryty. — wa 
dząc atoli, że ona ani iednego słowa 90 
niego nie mówi, tylko rzewnemi zalewó 
się łzami, przystępuie do nićy bliżey ih 
nieiakićm milczeniu rzecze głosem PS 
nym niecićrpli wości, który iednak ku koń: 
cu stał się łagodnieyszym: »Ohl prost 
cię Maryio, nie płacz.« Rozrzewni 
temi sfowy nieszczęśliwa dziewczy 
ieszcze bardziey zaczęła pfakać, co wk 
dząc Karol, podał iéy swoię rękę, któ 
ona z naywiększą czułością przycisnęł? 
do serca. Niezmiernie tém uciesz0%; 
„młody Lautern zacząć ićy fzy obcief 
lecz przytćm ani słowa do niėy nie p!” 
mówił, Maryia zaś z swćy strony nie 
była w stanie naymnieyszego uczynić” 
zapytania, Atak w milczeniu tylko Hy 
ka w rękę postępowali obok sieb 
i tymże sposobem rozeszli się do ' 
mów , to iest: ona rzewliwie płac 
aón ozięble na nią spoglądaiąc, 
Nazaiutrz, spodziewaiąc się Mary 
znaleźć Karola na zabawie wyprawianć? 
w owym dniu z e uroczyste5_ 
Święta, nie omieszkąła tamże się 20% 
dować, lecz widząc, że i wtóy na 
została zawiedzioną, z smutkiem odesz 
od zabawiaiącćy się młodzieży i udaws% 
się w naygęstsze zarośla, usiadfa na OWY 
pniaku, gdziem ią właśnie był zast?” 
w głębokich zanurzoną myślach. r 
Tyle tedy głównych szczegołów 39 
wiedziałem się ad mego staruszka; tei 
tę okoliczności tyczących się -tego 0%. 
zwyczaynego zdarzenia, od samyć 
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bohateró wy tey powieści późniey powzią- 
em. Albowiem, by natychmiast zabrać 
2 niemi znaiomość, łatwo możesz zgad- 
ye że było dla mnie naypilnieyszą rzeczą. 
prawdzie bardzo mało mógłem się do- 
wiedzieć od Karola, ponieważ ile razy 
ylko wspomniałem mu o miłości Maryi, 
Odzach, które wylewała, i o nadzwy- 
Cząyney rozpaczy, którą była nieustannie 
Miotana, tyle razy ón zamiast dania mi qd- 
Bowiedzi, gorzko się tylko uśmióchaf, cza- 
ŝami i zy ronif, lecz zawsze przytóm 
Uporczywie milczał. Nadaremnie go nie 
Taz prosiłem izaklinałem , aby choć ied- 
NO fagodne słowo chciał przemówić do 
aryi, nadaremnie przedstawiałem , że 
Oną już iest i tak dostatecznie ukaraną, 
lže to jest wielką niesfusznością z iego 
Strony, tak mocno ią udręczać, by 
ŻA całą odpowiedź podnosić tylko swe 
Oczy do góry, przyciskać rękę do serca, 
urzewyliwie płakać. — Niemogąc na ża- 
ên sposób zgadnąć przyczyny tak dzi- 
p acznego postępowania, nieraz myśla- 
M sobie, że albo ten młodzieniec ciér- 
pomięszanie zmysłów, lub iaki nad- 
Łwyczayny zamysł układa w swćy gfo- 
pe Go ztego dwoyża było, zaraz usły- 
ysz: 


, WVłaśnie zbliżała się rocznica odpra- 
Wiania igrzysk zapaśniczych; mówiąç pa- 
£ razy z Karolem , postrzegłem, że ile 
azy wspominałem mu otćy uroczysto- 
l, iegotwarz nadzwyczay się rozpałała, 
Oczy roziskrzały się i cała postać zupeł- 
die się zmieniafa. VVidzącgo tak okrop- 
le się żymaiącego , zwykle to przypisy- 
afem toczącćy się w duszy iego walce 
Nieszczęścia, któremu popad? na prze- 
SZTorocznych igrzyskach. Jednakże dla 
sj szego przekonania się otćm, przed- 
zję wziąłem zapytać go: czyli będzie 
Ię znaydował na maiącey wkrótce od- 
Pravyjć się uroczystości ? Na to zagadnie- 
ie przynaymnićy z dziesięć razy przeze- 
2 hie powtórzone, wyrzekł nareszcie 
ga echęcią i głosem pełnym popędliwo- 
GQ: „Tak iest, tak, nie inaczćy , będę, 
Muszę nawet tam się znaydować.« — 


Gdy oczekiwany dzieii nadszedł, nie 
omieszkałem iak nayśpiesznićy udać się 
na przeznaczone mieysce do odprawiania 
igrzysk. Smutna Maryia ledwo mogąca 
łzy utrzymać, stała z spuszczonemi w zie- 
mię oczyma, wybladła i pomięszana po- 
między swoiemi rówieniicami, czasami 
tylko rzucaiąc pełnym nieśmiałości wzro- 
kiem na młodego Lauterna, który stoiąc 
między  swoiemi wspóftowarzyszami 
z dzikiema spoyrzeniem spoglądał w około 
siebie, lecz ani razu na zasmuconą Ma- 
ryią. — Ah! wiego cafém ułożeniu aż 
nadto doskonale widać było, żeiego du- 
sza nayokropnieyszemi poruszeniami by- 
$a miotana. Gdy zaczęto chodzić w za- 
pasy, twarz tego młodzieńca nadzwyczay 
się zarumienita, a oczy blaskiem ognia 
załaśniały. Poszedłszy passowaćsię zied- 
nym z naysilnieyszych zapaśników, z nie- 
słychaną w świecie zręcznością i mocą 
wywrócił go na ziemię itoż samo iesz-' 
cze z dwoma drugiemi uczynił, — Za- 
chwyceni nie do uwierzenia takową zręcz- 
nością i odwagą iego rodacy, śród tysiącz- 
nych okrzyków radości ogłosili go zwy- 
cięzcą i w nayczulszych wyrazach oświad- 
czyli mu swoie zadowolnienie. — Ah! 
któż zdoła opisać dokfadnie zmianę, któ- 
ra zaszła w tćy chwili w ułożeniu Ka- 
rolal Rtóż iest w stanie okróślić, iak 
żywem uczuciem został przeięty naów- 
czas ten młodzieniec! iednćm słowem: 
iego postać, Która tyle przed chwilą by- 
ła ponurą, zasępioną tzagmiewaną, iak- 
przez iakieś czarodzieyskie natchnienie 
w iednym okamgnieniu tyle znowu stałą 
się przyjemną i fagodną, że nie człowie- 
ka, ale anioła zdawało się nam w oso- 
bie iego widzieć, Z pośpiechem przy- 
biegłszy do Maryi zapytał ią głosem peł- 
nym naywyższego uniesienia: »lcóż lu- 
ba „Maryio, i cóż moia naydroższa przy- 
iaciótko ? chceszże teraz zostać moią żo- 
ną?«e — Uradowana tak nadspodziewa- 
ném szczęściem ta dziewczyna, za cafą 
odpowiedź z płaczem tylko rzuciła się 
w iego obięcia. Karol nieposiadaiąc się 
z radości czule ia uścisnął i przez chwilę 
PE się w nią zuwagą, rzucił peł- 
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; : są 
nym ognia w.rokiem na całe zgroma- 


dzenie , iakby chcąc wyczytać w każdego 
spoyrzeniu swoie zadowolnienie, które- 
go słowami na żaden sposób nie być 
w stanie wyrazić. 3 ` 

Maryia bez ustanku z czuciem spo- 
glądała na niego, albowiem poiąć tego 
nie mogfa, aby serce, które iuż wiecz- 
nie dla siebie uważała za stracone, mo- 
gło iéy znowu przynależeć. Nakoniec 
przecie miłość przezwyciężyła ićy po- 
wątpiewania i zupełnie przekonała 
wkrótce otóy prawdzie. A tak niewąt- 
piąc iuż więcey o swém szczęściu, nie 
szczędziła nayczulszych przymileń uko- 
chanemu Karolowi, w nayżywszych ko- 
lorach maluiąc mu swoię miłość. — 

Nie inaczćy, iego tylko ona widziała, 
i iego tylko iedynie głos słyszała. Za- 
chwyceni iprawie do łez poruszeni tym 
rozczulaiącym widokiem ich współroda- 
cy, w naytkliwszych wyrazach oświad- 
czali tey młodćy parze swóy udział, któ- 
rv mieli w ich szczęściu. Poczciwi ci lu- 
dzie czule się z sobą ściskaiąc i radośne 
łzy wylewaięc dostatecznie przekony wa- 
li, iak dla nich są drogiemi inieocenio- 
nemi uczucia prawdziwćy miłości. — 
Ah! byłto iedyny widok, który żadnóm 
nigdy piórem określić się nie da! — 

( Dokończenit nastąpi. ) 


DO JÓZEFA D. 
ODIEŻDŻAIACEGO DO WIEDNIA. 


e, 

Opieszącego nad brzegi czarowne Dunaju 

Scigam cię pamiątkami oyczysiego krain. 

Nie zapominay twoich pag ació oblicza, 

Ani grodów Leona, ni dziedzin Halicza. 

Wszędzie i zawsze czuciem oddychay iednakićm, 
Badż dobrym mężem, wiernym Monavsze Polakiem. 
Ja z duszy ci zazdroszczę twego powołania, 

To uyrzysz, co los srogi widzićć mi zabrania. 
Szczęśliwy, gdy przed trmem potomków Augusta 
Zdołasz do szczerych pochwał podnieść twoie usta. 
Ze zbiorów naukowych przez gorliwość twoię 
Nicprzebranego światła czyste czerpniesz zdroje. 
Tam Tezeusz Kanowy cześć twoię odbierze, 

I on boski Apollo w boskim Belwederze. 

Może kiedy zabrząknie twoia wdzięczna struna 

W podwoiach Laxcaburga, w chłędnikach Schónbruna, 


Albo w światyni wieszczów wzniesie się z kolei 
Twóy głos sarmacki z głosem śpićwaka Medei, % 
Wtedy prześliy mi twoie czaruiące pienia, : 
Niech się w me tkliwe serce twóy zapał wkorzenias 
A Mnza moia z tobą unieść się gotowa, 

Ku nadbrzeżom Dunaja pośle zapał Lwowa. 


3 Stanisław Jaszowski. 


RAPPORT RADY STANU 
Z DZIAŁAŃ RZADU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU, KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
(Ciąg dalszy. ) 


Zakład Spławu i Budowli Stat 
ków w Rybakach. 


Ziaktad ten, służy do utrzymania KO 
rzystnego na rzókach spławu statkami 
Berlinki zwanemi. — Pracuiący w ^! 

kraiowcy, usposabiaią się do sztuki ÞU% 
dowania statków. Użytki, iakie zakł3 
tego rodzaiu przynosi dla handlu, podaż 
mu środki utrzymania się bez pomoć 
Rządu; a nadto: dochód z niego obrać3* 
ny iest na rozszerzenie zakładu. 


Kommunikacyie Lądowe. 


Zapowiedziana w przeszłym rapp 
cie zamiana szarwarku na opłatę pienie 
ną, wprowadzoną zostafa postanowi?” 
niem VVaszćy Cesarsko - Królewskićy M0 
ści, z końcem roku 1820; w przecią 
więc roku tego, roboty około dróg, da“ 
nym ieszcze trybem prowadzone byś 
WW roku 1821 opłata ta zastósowana, A 
dymów, z wyłączeniem plebańskich: 
szkolnych, klasztornych i szpitalnyć”" 
uczyniła: — na rok 1821 złp. 2,340,983"_, 
na r. 1822 złp. 2,387,770 —— na r. 18% 
zd. 2,589,120 — nar. 1824 zł. 2,441,284 


.iprzyniosła ogółem złp. 9,559,156: 


Summa ta użytą była na budowę dróg 
nowych, utrzymywanie dróg iuż zrobi” 
nych i opłacanie Administracyi. 


*) Grillparzer, autor Prahabki, Safony, Złoteś” 


runa — Otokara it. d. 


Budowa dróg nowych. 


> Z nowym systematem co do fundu- 

+ Przyięto nowy systemat co do po- 
tądku w kdb weim. dróg: aono 
H Oty po rozmaitych punktach kraju 
y Poczętćy; przedsięwzięto wyrobienie 
apd na drogi bite tych traktów, któ- 

lako handlowe, dla kommunikacyi we- 
na ętrzney i z kraiami ościennemi, są 

"Spotrzebnieysze. Idąc podług tego pra- 
widła : 

a) Ukończono w r. 1823 trakt Brze- 
- Litewski, w przeciągu mil25 sążni 
A b) Trakt Kalisko - Poznańsi, wypro- 

Adzono w przeciągu mil 21 sążni 58, 

b iż w roku bieżącym do Kalisza ukoń- 
żony będzie. 
bit c) VVyrobiono następnie na drogi 
ta e, piérwsze stacyie pocztowe na trak- 
ch pocztowych około stolicy, iako to 
É iaseczna mil 2 sąż. 385 — do Ra- 
Żyną mila 1 sąż. 2241 — do Jabłonny 
ile, tudzież rozmaite drogi około VVar- 
wj rii, które ogółem czynią mil 

aż. 976, 

d) Nakoniec ukończono rozpoczęte 
Szarywarkami po VWoiewództwach niektó- 
Ie przeprawy istacyie dróg bitych, w prze- 
„Agu mil ro sąż. 1655.— Ogół więc dróg 

tych z końcem r. 1824 wynosił mil 66 
Sążni 2653, 

, Drogi te opatrzone domami dla dróż- 
tików, Konduktorów istrażników, oraz 
po mkami mytowemi i rogatkami do po- 

Oru opfaty od przeieżdżaiących. 

Oprócz dróg powyższych, wystawio- 
NO kosztem funduszu szarwarkowego 
+, eksze mosty pod Kaliszem, Koninem, 
k Owiczem, HMonarami, Łormżą, Krasnym- 
tawem i Złotoryą. 

. Zakupiono i urządzono przy ulicy No- 
Wy Świat dom na pomieszczenie Dyrek- 
Cyl Jeneralnćy dróg i mostów. 

„„, VW przecięciu koszta budowy iednóy 
ed drogi bitéy, wynosity dotychczas, 
si oto 180,000 złp. Moszta te nie będą 
s % zdawać wysokie, gdy się zważy: iż 

naczna część dróg powyższych, wyko- 
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naną iest około VVarszawy, lub w miey- 
scach, gdzie trudne przeprawy wymaga- 
ły sypania kosztownych grobel, iak pod 
Kołem, Kaliszem , Itaszynem, Konara- 
mi, VVoskrzenicą, Boimiem, Lublinem 
R 
Dla przyśpieszenia dalszey budowy 
dróg bitych , Utworzono zapisy drogowe 
po 1000 złp. na funduszu szarwarkowym 
zabezpieczone, z prowizyią 5 od 100 
i umorzeniem w 20 latach. Niedostatek 
kapitałów , a ztąd przedsiębierców , iest 
powodem: że dotychczas zapisów tych, 
dopiéro za sto tysięcy złotych, tylko ro- 
zebrano. 


Utrzymywanie dróg bitych. 


Na koszta utrzymywania dróg bitych, 
użyto funduszu: w roku 1822 zł. 200,000 
— w r. 1823 złp. 298,629 gr.10. — wr. 
1824 zfp. 374,155 gr. 12. 

Co wyniosło w przeciągu na rok' 1824 
około 11,000 złp. na milę. 

Na zastąpienie wydatku tego, zapro- 
wadzoną iest na zasadzie powyższego 
Vyaszćy Cesarsko - Królewskićy Mości 
postanowienia, w miarę ukończenia każ- 
déy stacyi drogi bitey, opłata od prze- 
ieżdżaiących, i dochód z tego przez licy- 
tacyie publiczne dzierzawiony, uczynić: 
w roku :822 zfp. 93,428 — w roku 1823 
złp. 120,000 — w r. 1824 złp. 148,714 
gr. 28. 
Nie byf więc dostarczaiącym, na po- 
wyższe koszta utrzymywania i dozoru 
dróg bitych, z powodów: 

a) Ze drogi świćżo pokończone, wy- 
magalią początkowie większćy liczby dro- 
żników do równania kolei i więcey do 
sypania materyiału. 

_ Ze niektóre drogi około stolicy 
ipo VWoiewództwach, iako cafkowitćy 


„stacyi nie abeymuiące, żadnéy nie ulega- 


ią opłacie, muszą iednak bydź dozoro- 
wane i utrzymywane. cy 
Nakoniec wiadomo: że przejazd i uży- 
wanie ciągłe dróg bitych na tych tylko 
traktach rzeczywiście iest korzystnem 
i ustala się, które w cażym swym prze- 


ciągu są wyrobione, zwiększenia przeto 
dochodu spodziewać się nie można, na 
poiedynczych stacyiach po kraiu rozrzu- 
conych; przeciwynie na trakcie Brzesko- 
Litewskim, dochód z opłaty myta corocz- 
nie wzrasta. 

Oprócz drożników, użytych do kon- 
serwacyi dróg tego rodzaiu; przepisy osob- 
nego postanowienia Xięcia Namiestnika, 
zabezpieczaią dostatecznie porządek, ze 
strony przeieżdżaiących i mieszkańców 
w bliskości osiadłych. 


Koszta Administracyi. 


VVydatek na opłatę Dyrekcyi Jene- 
ralnćy Dróg i mostów , oraz cafego kor- 
pusu Inżynierów drogowych, drożników 
i strażników ; wynosił podług etatu: — 
w roku 1821 złp. 252,649 gr 25 — wr. 
1822 złp. 285,962 gr. 5 — w roku 1823 
złp. 299,727 gr. 15 — w roku 16824 złp. 
551,564 gr. 25. 

Koszta te od początku zaraz musiały 
bydź tak znacznemi, z powodu: że ro- 

boty po całym kraiu na licznych punk- 
tach były rozrzucone: sprowadzeni z za- 
granicy Technicy, drożćy płaceni bydź 
musieli; że przygotowanie proiektów, 
rozmiarów i niwellacyie dróg przyszłych, 
większćy liczby osób wymagało; VWy- 
datek ten iednak, w stosunku przybywa- 
iących dróg powiększać się nie będzie, 
oprócz na drożników; użyci bowiem do 
budowy konduktorowie i inżyniery, na 
etat konserwacyi dróg przechodzą. 


Drogi średnie i boczne. 


Dozwolone tćmże postanowieniem 
VVaszey Cesarsko - KRrólewskićy Mości, 
po dwa dni robocze z każdego dymu, są 
ciągle używane, pod kierunkiem ogól- 
nym Kommissyy VVoiewódzkich idozo- 
rem wóytów gmin, do naprawy i upo- 
rządko wania dróg ubocznych; tych utrzy- 
manie i reparacyla, w miarę możności 
prowadzone były. 
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Kommunikacyie wodne. 


Gdy fundusz na spławność i czy$%” 
czenie rzék zsummy 450,000 zę. na 180,000 
zmnieyszony został; Kommissyia Rząd” 
wa Spraw VVewnętrznych iPolicyi znie* 
woloną była zawiesić czyszczenie kory” 
ta VVisły, od granicy Pruskićy do Poo 
ka doprowadzane; tudzież roboty okoś0 
Bugu i Wieprza, ograniczając działanie 
tey części Admińistracyi, na dokończe? 
niu robót zaczętych i zabezpieczeniu 1 
wykonanych. 


Go do Wisły. 


Zdięto szczegółowe plany sytuacyy, 
ne z niwelłacyią całego biegu tey rzóki 
w Królestwie; za pomocą których są te 
raz zamierzone rozmaite roboty, dla ue“ 
gulowania niestafego nurtu, ulepszenić 
spławności, oraz zabezpieczenia wałami 
od zalewów żyznych nad tą rzóką niziii 
atamami brzegów od podrywania. 

VY szczególności od roku 1820 ubit0 
na WWiśle z pomocą dodaną w materył4* 
łach i robociznie przez właścicieli nač 
brzeżnych , następuiące tamy: 1) pod 
VVyszogrodem, Kazimierzem i pod 440% 
miankami, 2) tamę przy Kępie Saskićj: 
pod Mniszewem, Kuzmami, Maciejowi 
cami, Stężycą, Brzescami, Piotrkowica” 
mi, WWinnicą, Regowem, Staszowem 
Turskiem it. d. 

Nadto: wzmocniono wały zasfania” 
iące nizinę Kozienicką , oraz rozpoczęt 
naprawę odwiecznych wałów w Hra 
kowskićm i Sandomićrskićóm powodziś 
1813 roku zniszczonych ; przygotowan? 
wszystkie plany i kosztorysy do obwałó” 
wania VVisły od Góry aż do VV arszaw ý" 


Pilica. 


„Ukończono czyszczenie tćy rzóki pó” 
wyżćy miasta Przedborza, gdzie zaczyna 
bydź spfawną, i następnie rozpoczęto ure* 
gułowanie i podwyższenie brzegów i K9” 
ryta iéy w mieyscach płytkich, iako t0* 
pod Nowém Miastem, Łęgdnicami it. * 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Teatr nasz ogłosił Abonament 
<ztóromiesięczny i wpićrwszym Nrze. tegoż dał d, 5, 
rześnia t.r. nową Komedyia wc 3 aktach z francusk. 
Azimierza Bonjour: Mąż bałamut, czyli: Bane 
Czyous pełno przygód. Nie iest iuż to nowa 
mysl w Komedyi, że maż chodzi na straży podczas 
Tendezycus żony, wszelako autor umiał iey użyć 
Mtczęśliwie i cbociaż nie zyskał sławy oryginalnego 
Pomysłu, tego mu zaprzeczyć mie możemy, że go 
trafnie obrobił. P. Bensa (Mirosław) rozwinął w ca- 
Cy świetności znany iuż talent swóy w sztukach kon- 
Wersacyynych , grał tak naturalnie, Łe wprawiał w po. 
ziwienie, P. Starzewska ( Leona, żona iego) była 
Dieporównaną w mieyscach, gdzie nieszczęśliwa milość 
Walczyła wicy piersiach s uczuciami honoru, w owćy 
cenie była zachwycająca, kiedy klękaiąc przed Artu- 
Tem prosi go, ażeby oddalił się z iey domu. P. Ko- 
Mińska (Ilrabina) grała takie bardso dobrze, ale by- 
ŻA widocznie za młodą na matkę Mirosława, co psuło 
luzy, Do małych błędow wystawy tey liesyć na- 
leży następujące: Dla czego mie proszono siedzieć 
clę na wizycie u Mirosława, kiedy grzeczność tego 
Wymagała? Dla ezego list pisany od modnego Hrabi 
do modnóy Adeli był na tak brzydkim papićrze? it. d. 
à te drobnostki, ale używaiąc porównania, możeż 
Naprzykład rzeźbiarz zyskać klassycznego imię, gdy 
tały posag iak naydokładnićy wyrobi i tylko dwa al~ 
p trzy palce zostawi niewykończone ? — Sat sapienti! 
Bensa został wywołany. e 
Dnia g. b. m. dano Opere komiczną we 2 aktach 
x frane, St. Just, z muzyba Boildieu: Jan z Paryża. 
anna Geblówna po długićy nader, bo rocznćy pra- 
Wie przerwie, wystąpiła znowu w roli Xiężney Nawarry 
1 publiczność przyigła ią r Oznakami radości. PP. Ka- 
mińska (Olivier), Nowakowski (Seneszal) i Starzewski 
tdrigo) zasługują także na pochlebne wspomnienie, 
Gehłówna została wywołaną, 
Dnia 12. dano Dramat we 38 aktach e franc. PP. 
Scribe i Melesville: Walerya.* Piękny i czuły ten 
ramat odegrany był z czułością i wypracowaniem, 
. Kamińska i Bensa zachwycali i wyciskaliłzy pięk- 
NĄ rolą i czuła gra swoią. — Nastąpiła po pierwszy 
Taz Hrotochwila sc śpićwkami w 1 akcie: Czynsżo: 
Wa ślachta, czyli: Kłótnia o wiatr. Sztuka 
„tie tyle obfituie w sceny komiczne, iak raczćy w bo- 
Micznę myśli i w dowcipy często szczęśliwe. Ubar- 
Wiona narodowemi śpićwkami mile od publiczności 
Przyjęta została. Do błędówićy liczyć można chybio- 
Dy charakter Wałusia , który zbyt był śmiały do oy- 
ta, właśnie kiedy synowie dawnych czasów byli bardzo 
romni i pełni uszanowania dla rodziców. Ta takżo 
Scena była snpełnie niestósowną iiuż zbyt starą, bie- 
27 Marcin dla przekonania się o wierności żony, umar- 
„©80 udaiec. Publiczność chciała na końcu wiedzieć 
£ autora sztuki, ma co odpowiedziano, że uło- 
oną hyła podług oryginału niemiechiego. Wsey- 
ty grali dobrze. X, X. 


4 Uwagi nad »Fedrac 
tajedyją Jłasyna, przekładania Wi. Kopystyńskiego: 
s Pomiędzy wszystkiemi Trajedyiami Rasyna, piórw- 
raj mieysce bez wątpienia zaymie Fedra. — Jeżeli 
be we wszystkich swoich płodach zaymuiącym sposo- 
M do serca przemawia; tu iednak naywiernicy sta- 


rał się naśladować starożytnych wziawszy wzór z Eu- 
rypidesa. — Wszystkie osoby działaiące maią charak- 
tor sobie właściwy ; Fedra wystawia nam obraż niesz- 
częśliwóy ofiary namiętności, Hippolit icst wzorem 
nieugiętego umysłu, w Tezcuszu przebiia się dzielność 
starożytnych bohaterów , Arycya z zapałem młodocia- 
nego serca kochaiąca Hippolita , iaśnicie w całym bla- 
sku obok zdradliwey Enony, — Przekład gruntowny 
Fedry był bardzo trżdnym , przeięcie się charaktern- 
mi osób, uczucie wszystkich piękności, któremi Ra- 
syn ozdobił Fedrę, nareście duch starożytny, sławia- 
ły wielkie trudności do przełamania, — Mieliśmy po- 
przednicze tłumaczenia wierszem dość gładkim odda- 
ne, nim P. Kopystyński przelaniem wiernćm i dokład- 
nêm tóy Trajedyi, zbogacił literaturę naszą arcydzie* 
łem Rasyna. — Po przełożeniu pierwszy raz wysta- 
wioną była na Teatrze warszawskim dnia 22, Stycznia 
1822. roku, poprawna w nieklórych mieyscacb wyszła 
z druku we Lwowie wr.b. Frzetłumaczona wierszem 
mocnym i charaktery nieosłakłone, znalazłem icdnak 
dwa, mnićy znaczące błędy : s 

„I iużġ unoszącą się prawie duszę z ciała“ (52) 
ta brakuie średniówki, zinieniwszy porządek wyra- 
zów, dobrze będzie — ps 

„Zyy więc nic ci nie będzie wyrzucać sumienieć (25) 
żamiast niczego, — Niech mi tu iednak wolno będzie 
zastanowić się cokolwiek nad pisownia tłumaczoncy 
Fedry, czytaiąc ią, w wiełu mieyscach uderzyły mnie 
niektóre wyrazy, np. tłumacz na stronnicach 68 i v6 
czwarty przypadek pisze Królową, zamiast Królowe; 
z żalem także wyznać przychodzi, że każde prawie 
teraz na świat wychodzące dzieło, napełnione iest 
temi zupełnie nicpotrzebnómi i nie sławrańskiemi jot. 
Cudzoziemiec wziąwszy do ręki naynowsze dzieła pol- 
skie dziwuie się, że w każdem prawie icdnakowe wy- 
Taży inaczćy sa pisane. — Pytam się, co za korzyść 
odniesie z tąd ięzyk polski? Prawdziwie, może do 
tego przyydzie, że nic można będzie poznać, co icst 
po polsku pisanćm. — Jeżeli tłumacz podług pisowni 
felińskiego pisze bojaźń, moje it.d. przez jot, dla cze. 
goż Arycya, Grecya, ukryy i wiele innych przez 
ypsylon pisze, dla czego w wyrazach : jdziesz, jmienia 
kładzie jot przed spółgłoską, czego nawet w samym 
Felińskim nicma ? — Trudno zgadnąć. — Dla czego 
przed niektórćmi spółgłoskami gdzie z powinno być 
pisanćm, używa 5; wszakże samo prawidło wymawia- 
nia uczy, że z przed temi spółgłoskami iak s wyma- 
wiać się ma, w czytaniu zatem żadnćy trudności nie 
będzie. — A ieżeli mi klo powić: mamy z przed nie- 
którómi spółgłoskami lak 5 wymawiać, dla czegoż nie 
pisać z, kiedy to iłatwićy ikażden bez znania prawie 
dła giadko czytać będzie. — Dohrze, zgadzam się na 
to, ale jeżeli. przypuścimy jedno prawidło wymawia- 
nia, musimy i drugie przypuścić zupełnie temu pe- 
dobno ; ieżeli Piszemy przed niektórćmi społgłoskami 
s zamiast x, piszmy zatóm przed spółgłoskami e, f, g 
itd. gdzie w iak f brzmi, nie w, lecz f — coby te 
była ta śmieszność! — do czegohy to było podobném? 
Dokładne przełożenie Fedry zaymuiąc nas tak mocno 
pięknym tokiem wiersza i wiernem przelaniem iakby 
było Z zupełnóm zadowolnieniem czytane, gdyby nie 
razilo oczów pisownia przeciwną i głoskami niezna- 
nómi ięzykowi naszemu. 4 ną». 

, Księgarnia PP, Kuhna i Millikowskiegzo przyj- 
muie prenumeratę na dzieło pod tytułem: Rolnictwo, 
przez Adama KMasperowskiego, Deicło to w użytecz. 
nym ułożone celu i stylem nieodrębnie do uczonych 
należącym, ale powszechnie rozumianym i jasnym na- 


pisane, Ściągnać pawinno uwagę wszystkich gospoda- 
rzy i obywateli gorliwych o wzrost rolnictwa, kiedy 
te obszerność pol i obfitość plonu coraz więcćy zniniey. 
szać Się raczyna a wyczerpane siły przyrodzone przez 
wyrozumowane gospodarstwo zasilania potrzebuią. 
Dla przekonania o użyteczności tego dzieła dosyć bę- 
dzie wytnienić treść Rozdziałów, 2 których się składa, 
Zawierać będzie prócz ogólnegą/o użytkach rolnictwa 
wstępu , fizykę rolnicza, chemiią rolniczą , o światle, 
o ciepliku, o kwasorodzie, o salitrorodzie , wodoro- 
dzie, wegliku, o elektryczności, o siarce, fosforze, 
kwasach, o alkalach , kaliach, o amoniaku. O zierhiach 
nierozłożonych, o glince , krzemionce , glucynie, cer= 
konie, itryi. O riemiach alkalicznych , magnczyi, ba- 
rycie, stroncianie. O metalach. Rozbiór życia orga- 
picznego , o życiu roślinnćm , o składowych częściach 
roślin, rozkład ciał organicznych, — Część druga za- 
wierać będzie o gospodarstwie wieyskićm , co iest ro- 
la ? iakie są składowe części roli? co jest ziemia ro- 
ślinna , iaki skutek wapna, marglu, magnozyi, pia- 
sku i glinki? co iest glinka pospolita, O szacowaniu 
roli podług różnych sposobów istosunkow. O torfie, 

ipsie , saletrze, żelazie, niedokwasie żclara, o wo. 
jA , powietrzu, o rolach rozmaitych, o dochodzeniu 
shładowych części roli, o podziale gruntów podłu 
głównicyszych rodzaiów zboża, iakie sprawia skutki 
spodnia warstwa ziemi, o0 użyznieniu roli, © pogno- 
ieniu roli, o rozmaitych rodzaiach pognoiu iiak sobie 
z nim postępować; o narzędsiach rolniczych i skladzie 
tychże, ozagonach io głębokićm oraniu. 
łey uprawie różnćy roli. Przebiegliśmy pokrotce waż- 
nieysze punkta tomu pierwszego. Dzieło to składać 
się będzie z dwóch tomów. — Prenumerata kosztuie 
3 ZR. wśrćhrze, Gdy liczba Prenumeratorów dosta- 
teczną do opędzenia wydatkow druku okaże sie, dzie- 
ło niezawodnie  wyydzie.  Prenumeratorowie od- 
bierać będą poiedynczo po tomie. Przedmioty dru- 
giego tomu osobnym spisem ogłoszone zostaną. — 
Postęp kraiowego rolnictwa składaiąciedyne bogactwo 
obywateli, zwrócić powinien uwagę na dzicło*ninicy- 
sze i przyczynić się do nayprędsżego wydania go na 
widok publiczny. — Gdy dzieło zupełnie wyydzie 
z drubu, wiadomość w téyże Gazecie umieszczona do- 
niesie Prenumeratorom gc dzieło w powyższcy księ- 
garni odebrać mogą. 

Z Rossyi. — Podług wykazów ogłoszonych 

w roku 1824 przez Akademicką Petersburska Gazetę 
o liczbie urodzonych i zmarłych w niektorych dyece- 
zytach , widać ,. że ludność znacznie się powiększyła: 
W Dyecczyi Orelskićy urodziło się 62,910 zmarłe 33,067 
Oto sa dowody. 


— M łodzimiersk. — 40,024 — 30,914 
— Hasańshicy — 734777 —= 44,186 
— 'Tambowskicy — 59,570 — 29,121 
— Tulskióy — 44,334 — 17,985 
— Permskićy — 55,584 — 34,660 
m. Riazańskićy = 49,381 — 2,218 
— Smoleńskiey — 48,950 — 26,013 
> V oroneżskiey — 96,087 — 41,714 

Razem — 529,417 — 277,875. 


Tak więc w tych dziewięciu Dyecezyiach liczba uro- 
dzonych przewyższa liczbę zmarłych o 251,542. Uwa- 
żać należy, iż pomiędzy umarłemi było 10, którzy 
dożyli od 120 do 121 lat, a ieden, ktory dożył lat 
130. 


Zgoła oca-. 


P. A. Hummel z Gothenburga wydał Numer #7 
swoich Rozpraw entomologicenych; poprzednicze Nu? 
mera wyszły w :821 , 22 i 23 roku. 

Z Warszawy. — Onowym kanale, łączący” 
Wisłę z Niemnem. Połączenie to nastąpiło za pomoce 
rzók: Narwi , Biebrzy, Netty i Czarnty Ilańczy, Mie” 
runek Kanału iest na-i:puiący: Statki póydą powi” 
żćy miasteczka Wizny (gdzie Biebrza do Narwi wpa 
da) wgórę tą pierwszą rzćką, która, iuż teraz 013 
tratew spławna, wyczyszczoną zostanie. Daley s Bite 
brzy od punktu, gdzie do niey Netta wpada, w górŚ 
ostatnią rzóką do ieziora Augustowskiego; z tóy stro 
ny Augustowa iest szluza, która ma Nette żywić Wo” 
dami icziora Seyno , leżącego w prawo od rzcki, ZIE” 
ziora Augustowskiego kanał obraca się w prawo przeć 
szluzę de białego ieziora, za którćm iest punht naj” 
wyższy, wzniesiona równina rozdzielaiąca wody w Ie* 
wo do Wisły, w prawo do Niemna; te równine pre” 
rznie kanał 13 stay długi sześcią szluzami opatrzonj» 
i połączy się dalcy z ieziorkami, które wody swo 
do czarnćy ańczy prowadzą. (Bscsata bierze swof 
poczatek powyżćy Suwałk w ieziorhu Hańcza , prze 
chodzi przez iezioro wigierskie, przyytmuie wody i% 
“zicer i blot okolicy i płynie, spławna dla tratew , 40 
Niemna.) Czarną Hańczą, która będzie wyczyszczoń 


i opatrzona iedną szluzą, póydą statki na dół, aż dO 


ounktu, gdzie ta rzeka czyni znaczny zakręt na lew04 
stąd przekop idący wprost koło wsi Sanice, długość 
5 stay, o iednćy szluzie, wpadnie znowu do koryf8 
Hańczy , która zaraz poniżóy z Niemnem się łączy: 
W ogóle będzie szłuz 14, a cała kommunikacyja © 
miasteczka Wizny nad Narwią aż do uyścia Czaraćj 
Hańczy w Niemen wynosi mil 21. Dwa są tylko mi8* 
steczka na całey linii: Goniądz nad Diedrzą i Augu 
stow nad Netią. Roboty mogą potrwać blisko fit 5% 
już ie rozpocsęto , przeszło 4000 ludzi pracuie ciągi: 
Kopalnie Piaskowca odkryte koło Graiewa, dostarctf 
ciosów do budowy potrzebnych, 

Z Niemiec. — W Bremie odbył się d, 25 Kwi: 
t.r. Kongres lecz nie dyplomatyczny. byłato bowie 
narada asironomiczna , na którą ziecbali sie Profcss0" 
rowi Astronomii; Szumackcr, polan, Thun, Bes 
sel, Enke, Repsoid i Olbers, Ci uczeni mężowie przy” 
byli z Altony, Kopenhagi, Królewca , Gota i t. pP: 

P. Blume, Dyrektor krolewskiego ogrodu w Bay'* 
tenzorgu odkrył kwiat nieznany dotad w świecie b0” 
tanicznym, Gdy ivst rozwinięty, ma blisko 2 stopf 
średnicy, a sam iego paczek co do obiętości równ 
się głowie europeyskicy kapusty, Kwiat ten zdałbj 
się teraz do Paryża, wystarczyłby przecie na głowś 
iedney clegantki. : 

Z Francyi. — Podług naynowszego obrachuł” 
ku ma Paryż 16x00 świetnych ekwipaźów , goo fita 
krów , 1800 publicznych, 6000 prywatnych kabryfo” 
letow , codzień 300 dyliżansow przychodzi i odchodzi 
Jest tu osobliwszy członich, ktory niemaiąc 280% 
nćy ręki pisze iak naypięknicy za pomocą pióra przy” 
mocowąnego do brzucha. Mieliśmy iuż brzuchomow 
cow , ale brzuchopisarzow nie było dotad ieszcze, 
W całćy Erancyi iest 19,000 mnichów i zakonnic. 

, ZAmeryki, — W Ziednoczonych Stanach Ame" 
ryki północnóy wychodziła r. 1823, 598 Dzienników" 
Ilość ich codzień się pomnaża, (H:he.) 

K KŻ api — A Haytiznów pomnożeić 
została ;„rsekładami Iliady ;ssei ) i 
e" J+ Odyssei , Henryađy, 


o O A EO IZZZA DO 


Fedacyia Józefa Bensy, — Druk Pilierów. 


